
Adrienne Ames, znana z 1retwJi 1Pt. „42 uli 
ca" George .V\'hite'a. Ukaże :się w wiel·kim 
fillimie europects·kim pt. „Czerwony Sułtan·' 

.iaiko pa1rt1wrka Ni11s Asthera. 

Jean. Cn1.wford, Clark Gable, Rober;_ Monttgomey i reż. BTO\Wll w czasie zdjęć ijr) 

f1lrm1 pt. „Mężowie do wyboru'' za tk·ulisa ni atelier wytwórni „Metro O. M.' 

Oenjainy aktor teatrów 1moolkie'W'\Slkkh W. 
R. Gatrdin, bot1ater .filmów s01Wieciki·clh -
„Turbina 50.000''; ,~Nowi 1llll!d1Zie' „Ostat 

ni z Go.l:owlewycUJ". 

Czy to nie miła .p;a1ra? Adolf Dyms:za i no·w·a polska gwia:zideczka 
fi~mowa l3alsief!ka. WYW1er ko! Olbo1e p()(d, •reżyser.ją W1as:zyńJskieigo w 
. k01medji filmowej „A.B.C.mitości''· Dyms.za, któlt'Y, jwlt s:am powjald'a, 

. Jest :·z:v~rno_wany" na punkcie dzieci, pokochał siw'ą mfiliuisią pairtnerkc 
.. i rolmue. ie!il w1eaką .kairjea:1ę ~rrty~t~zlJ.ą. Film \vyswi.etla kino ··„Eumpia„' 

Odbito w drukarni „Kurjera tódizkiegio'' 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁóDZKIEGO" 

NIEDZIELA, dnia 5 maja 1935 :rollu. Nr. 18 

li 

-----~---- s IĘTO LASU 

Zwy.c.zaietm tra1dy1cyjny.m, gwoli pogl·ęibiania kultu dla pięikna p.nzy1rody odbyło się w Łodzi w1 tyigodui11 u.biegłym Święto Ja.su -
dzień proipag.andy ochrony pomników przy rody. W święi.:ie tem w:zięły udział •,}r,g.aniza1c\ie sipołeczne, korporacje i mtodiziei 
:W'1kdlna. Ulica1mi imi.a1s.ta prze1mas1zerowaly lic:zne ikoroiw(Jldy młQ1d1zieżY, kier:uuącei się na Polesie KonstantynJw~lkie, gd1zie o.d­
PY!o :się sadzenie d•rzewek. iPo:chód mtodzieży otwie1rali dw.aii gó.rarre zakOIPi.aińscy, przebywający gcśicinnie w Łodzi. Nia ediję-

cht cztery fragmenty Swięta;'. t.asu. 

Fot A. Meyer, Piotrkowska 182, teL 108-81 
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Afryka dla 1ITl urzynów. 
Nazwisko .1\1arkusa Garvcya jest dzi­

siaj na u;;tui.:h miljcJH(J\v. \V szynkach por­
t01wych AfryJii, przY praqr na p!ant~1cjach, 

czy \V Jom.n przy rcli~iJnrch ohrzt;dztch 
Y1ymawia'.:a ,je rniLonow..: rzesze murz:r­
nó w, potb.ią je s~i llii: :z ust do nst. i arko ha 
slo \VYzwolenia. Im g!ośnie~sze jest to na­
zwisJ:o w świei..:ie murz}ll!si\IJJI, tt:rnlnr­
dzie'i upc1rte111 milczeniem usi!:u!n ,je pokryć 

przedshtwiciele rasy bi::ileJ, w tych krn­
j:ich !Zwłaszcza, ~.dzie kwest;a m11.rzyi'1s1!rn 
sta,ic siQ 'Palący rn probiernem dnia. żaden 
leksykon amery1karhJd, żadn:t encyklope­
dia nie pod:::je nnwiska Oan;eya. A pr~ze­
cież jest to najwyhituiej~;.zy i największy 

bez·spr.zecznie człowiek, jakieg0 wy!da!l<l do 
1'ychcza1s rasa n:,urzyriska. 

.Markus Garvev, uznany przez swych 
\';$póhiomk6w ,za Mesiasza, który przy­
r.ieść ma wyrwolenie 250-miUonowej nze­
:szy nttrnzyn6w, 1u·odził się w murzyńskiej 
dzielnicy Nowego Jorku, łfair!cm. Ten .52-
letni dziś trvhuu czarnych niewolników 110 
tr a:fił ,bierr ą do 11iedaiwna masc; mur:zyńSika 
[iomiszyć, zelektrv.zmvaić, 121wc1ając •ze 
sipalt pism mrnrzyńs:kich i m6wni·c wiecll­
wy;ch hasio brzemienne dailelko sięigającemi 

konsek\vencjami: ,,Afryka - 0JC!z1yzna mu 
rzynów''! Czarni tula1cze, na terenie Sta­
nów Ziednoczon.rcli, 1gJd!zie żyfo ich około 
20 milionów, w drugie1m ido1Piero pollrnleniu 
lrnrzystający IZ względneij .wolności, poczuli 
·się synanni dalekiej swojej ojcz}1zny, gorą-· 

ceJ Afr}1ki, gdzie 'Jr?1nrzyn jest, jak ws!zę­

dzie na świecie, p~·zed1n1iotem wyzysku ze 
slron11 białych. 

V./ Afryce pciłudniowei robotnik murzvr1 
'~~lki otrz.ymuie jedną piątą tego. co przy te! 
~:amej pracy 'Zarabia biały. Ustawia nie po„. 
z;wcila rmir•:(vnon11 zajmować stanowistk ,ro-

J. [. ks. b:~kap ord.vn:.:rjusz wr. J1asillski 
w towao:ystwie ks. ks. 1pralatów 1kapituly 
częstochowskiej na ,cJ.iw0ircu kolel.ioW1Y1m w 

Cz eis tx.'howie. 

Dnia 26 !kwietnia nb. :wy/jediaik1· 1z Lodzi ·do C:zęstoichOl\.yy wiellrn pielgr:z}rnb 
pntników na hsn<i Górę pJ<l prntekto1mtem J. E. ks. biskupa 011cLynaJrti1us:z:ai Wt. Ja1siń­
~:k:iego. Na zd/jęciu \Vidlz.iimy pątn~kó1w !łódzkich z J. E. ks. biislku1Penn Wt Jas.ińslkim, 
ks. praiatem Burnkowskim, ks. \kan. Si!ciń,skim, k:s. kan. Ncwiicikiim, lkis. dyr. Brrze-

1zińskim. k~. sak1r. gen. młodzieży .fr.a!Jlczewskirn i O. przeo:rem Motyl1ewskim. 

botni.ków 1wykwalifilwwa1nych, choćby: po­
rsiadali kru temu dost.ateic1zne przy1gatowa­
nie. Nie wolno im na.leżeć do organizaicyJ 
1z.a\vodowych. l\'lurzym, stanowiący w 
Afr:rce ,połu.dnioWl'li pięć s:zós{ych o:gól!nei 
ltczby 1ludności, n~ają 'zailerdwie rjedną Ó'smrt 
llprnwneg;o :hh:>17aru. Kjwestja rnlna stano­
wi obok niebyw,itego upośledze1}ia 1robo­
tHików murzyriskich .za1pa1lny punkt w, ·rnz­
woju wewnctrznych stosunków w AfrY!Ce 
ooh1dniowe1j. Dziś kszicze biali sprawują 

trim 11ieo11;ranic:zonc\ wtadzę. Co bęidlzie ju­
tro? 

Hasto wyzwro,Jenia mur,zynów, rzuicone 
wl A1mery1ce priz~z Ga1rvey'a, 1dodera coraz 
\\.cyrnźniEJi ido 1stepó1w i pu1s1z1cz afryllmńs:kich 
i budzi uśPioną: tęsknotę do wo1nośc'i i 1swn 
1bcdy. Ruch WiYZWoleńdzy wśród mur'zy­
nów prwc.hodiził w ostatni1ch dz.iesiątkach 
lait 'ki!ikalkrotne faz,y natężeni:a1 1 nais.tępują­
·Celi po ni1ch de1p.res1ji. 1W chwili obecnej fa1i.a 
1d'eprresji, lktó.ra w ostatrtiic~h ilatad1 zaCiąży­
la si1lniei niż kiedyl(o~wiek na losach r:u„ 
dm, 1zda,je się prz.ełan11Y1wać. Stosunlki mię 
<lizy bta~ymi i cz.an1ymi' w A.fryce stadą .się 

c0:r.a1z bm!dziej na1pięte. Potunny donieda:w-

Uroczy~t~- -P~~~~ani~- o~o&ąc;g~ ~~ emeryfu11r;--:.-:-dług,;J~t~~~2ć:;::J'~~ktoi7a-- Banku 
!Polskiego p. Czerluruczrukiewi-cza prze;z .nrzf,)ldni.ków tęgo banku~ 

na robotnik . murzyńsik:i coiraiz bairdziej pa­
tnz:y w, oozy sweigo białego praco da \V::::y 
Nimb w,yższoś!Ci, }arki idotyahc:z1as ataczai 
ludzi ra1sy białej, ;blednie 1wra1z wyraźniej. 
Murzyni 1akykai1scy, 1slZc.zegó1lnic w 1k1uHu-
1ralnie wyże.i s t01jąicych koloniaieh Afryi]d 
1PO!~L11dniowej1, patrizą coraz 1dzęściej na bia­
łeigo, 01alk na in~mza. 

Wla1cLze poludniowo-afr}~ka1islkie śledzą 
rozwój z.aigadnienia murzy:ńslkiego 1z nie­
mnieJsiz.errn z1ainte1rnsowaniem rliż 1wtadze 
c.imerylrnńskie. Murzyn, iktó1r1y; idonietd:awna 
pr:zyna[e.żność do rarg,y; !czairnej traJktowa1f, 
iic.!ko 'coś rupoikar1z,ają1ce,go rbuntuje się co­
r1a~z c·z1ęściej pinzed wkol 'na1r1zuconeli mul z 
tytułu jego Puchod.zenia 1gos\podaJricze~ i so­
qjalnelj nierówności. W ośrodllrnch 1muir1zyri­
sJde1h w Afryce pojawiaaą 1Się 1cornz azę·· 
ście>j wspólp!emień1cy z ukoń1c~onemi wyż­

sizemi stud;jami w uniwersyteta.ch angiel­
skich dzy amernrkafrs1kich. IStiai1+ się oni na: 
turnlnyrni rprzewodnikami nuichu wy1z1wo­
leńc1zego wśiród murzynów. „Afrylka .d1Ia 
imur.zynó1w'' przeistarje bYić 1je1dvnie ha.słem 
i rstaje się cornz harndziej rea1Iną p01ityazn::i 
silą, ;która w nadlJ:liżis1zem dziesięieioleci11 

n101że za1decydować o losach dzairnego kon 
tyn en tu. 

Posel wa Sei.im p, Stianisła:w D.:ibosz, now:v 
dy;eiktÓ~ ··· 'izby„ · RJ~,emie.§1nj.ozei w Ło.dz!, 

ohjąl ur:zęido-wanie. 

Prace uczniów i n..:1zenic SZikoly Mahrstiwia, Rzeźhy i Przem:.rslu. A·rtystycznego art. 
imaU. Wacława Dobrowols;k:iego w Łodz!. 

Lnku 28 k1vict11ia 1I1b, Ka,t<Ylidkic Stow:a:rzy1s,;;enie 1\Uo:dz.ieży IVlG:>kierJ im. ;ks. SkoruiPki, 
~:lknpia:ące się przy pairiafji Otpatnzności Bożej w Łodzi, ohclrndzilo illrnczyście poiświę 
cenie nowc~o sztandaru. INUj :tJdjęciu rodzice drzestni, patronat 01ra:z ozlonkowie orga-

nizacji K. S. M. 

- ~q -



Polacy pojawifi si·:;> w l\:\wdżmri rriw­
nocześnie z r~i·znoc·zr;.ciem budowy kolei 
01ińskki \V.;;cho1IJ1iej (ohecnie Północnej 

l\1andżurske1L a więc \V !rdach 1897/8. 
Br!i to inż;:nicrowie, tec.lmicy, urzędnic.Y 
i robotnic" ktM.zy wzi<;li uclzi:lł w bui<lo­
wie, a poJt;m w ekwloaW1cii kofoi. !'ła.:;tę-· 
pnie pnzy!ączyli się do nicl1 liczni ż.-1!nie-

1ze \Vojsk ochromwch rosyi~,kich, prztdst,1 

"Viciele firm handlowych, cJr".ibn'ejsi kiupcy 
i 1nze,mleśJnicy narodO\rnści pol,1kiej, kttS­
rzy \vywszyh sz·ukać ::-z.czi:;~.c;a :w rie•znJ­

nym krau~1. Liczba Po;;vk\S\,. rosb i rówin· 

·Cześnie zaczda .się budzić oba'\\'a o losy 
te.i emigraoji, oderwanej cd ~rodowiska 

c jc.zy,stego i ska:zaneJ na stoprnt.we wym-
11::>do1wienie. Walka .z tern niucezpieczef1· 
titwem sti.lje się pier,vszean zrtduniern inte­
ligenqii 1k0lo11ii pol:s:kiej w MaadżurH. Cię.ż„ 

ka 1ręka administrncji rosyj~kied, p·rzygnia­
t~tJąca W."zelkii.:: objawy polskości na tere­
nie imperjum - w Mandżurii dawała się 

mniei odczuwać, .z,wfaszcza po .rewolucji 
1905 iroku. Pozati:m spJro Polaków ·Dajmo­
wato wy.sokie s tanowisJm w &dministrae:ii 
kol~owej i nie szczędzilo swokh wpły­
wów d~a 1wywalczenia idffa koJ<mji ustępstw 
w dziedzinie oświatJwo-kiuilturalned. W iwy 

niku tych starań \V r. 119107 powstaje w 
ChaPbin!e kościót św. Stanistaiwa. W raku 
1909 poświęca go 1przejeż;dżaiący pr:zez Da 
leki Wschód arcybiskup Cie1Plaik. Równo­
cześnie :zawiązuje się swwarzys:zenie „Go 
spoda Pol~ka", począ!11cJ\vo p~·zy kościele, 

potem 1w lokailach wyna:iętych, a wreszieie 
od 'f· 1912 - we wtaisnym idomu, zhudow:i 
nym za pieniądze polsikie 1drog.1 dwukrotnej 
eimisi!i udziatów w sumie .kilkudziesięciu ty 
sięcy rubli. ToiwarzystwJ im. św. Wincen­
tego a PaUr1o przy kościele ouwrnra począt­
kOłwą szkó~kę aiolską. Dr:u1ga ta:ka tSz.kóiłlka 
O'rnz kiursy d/la do.ros.tych powi.sta:ją przy 
0Jspodzie, która !Ponadto iSi'a.ie iSię ośrod. 
klem społeaznego żyda ,p0tlskic,go, grom1-

Trndy'Cyine „:Ja~1ko'' wiełk,anocnc; w TJW· ~piew.aozeim im. Moni.uszki Wi Ło1diz.i od'byte 
w dniu 28 kwietnia rh. Na ~dijęciu brać śpiewa1c1z1a z zar:ządem Tow1ar:zystwa na czele. 
Między innymi widzimy pp. d1yr. Zofię \Volc1zyńs1ką posła Wou1ozyń:skiego - :pre­
zesa StowarzySizenia, p. Maj1chrzaka - wic.eprezesia, ;. Matwina - sekreta1r:iia. Sto:w„ 
p. Miclhalkiewicza, przed1Staiwicie1la redak CJi „K11r,je:ra Łó:dzkiego" rnd" St, Racha-

łews.kiego i innyic1h. 

ćzi hibhlote!kę i zaznaijrumiia kolonJę !Z tea­
trem vol·sktm, wystaiwiaJąc silami amator­
~kiemi sztulki Ba~iucikiego; Zapolsikiej i in­
r.y;ch ówczesny1ch anitooów. 

W Jina, rz.ucila rdo Mandżu:rti wiellką 

ilość uchodźców rz Polski, wśród 1któiry;ch 
nie brak było iednostetk inteligentny;c1h i 
spo!ercznie wyrobionych. Wnos·zą oni do 
ikolonji wielkie Jżywienie, które znaj.diuJe 
is,z.cizegóilny wyraz w rnzworru szikodnic.tw~. 

Szlkólka pirzy koście~e stopniowo prtze­
;ksztaka się w gimnaizurum koec!JukiatQytjne, 
1zajmuface cally lc1kia1! p1arafialny. W zwi4-
ziku z term energicznY1 i peten 1Prodelktów 
1:1obJszcz mieis 1cowy (obe.cnie A1dministrn· 

tor A!Postołski), ks. Wraidyislaiw t0strow1Ski, 
rozpoczyna zbier1anie isildaldelk nai .buido:wę 

.domu grnmatdlz'kiego i w 1r • .11917 :SIZ1kJła' po-
1azą tkJwa i gi111111azj1um zajmują już wtrusny 
lolka:l w piętrorwy1rn oibis:zernym gmachu, 
zbtud01wanym na gruncie kościelnym. 

Rewol1uq!a 1917 :1'· zryw.a: ostatnie wię­

zy, lk1rę1Pudące rozwó~ ikolonji i jeij dzi1a~al-· 
noś1ć 1lm11tnra[no-oświa.t.:>wą, a r6wno1c:ześnie 
priz,ynosi nowe faJe udhodtźców, lktóflz,y 
PTIZiY'irnuu·ą wybitny uldiz.ia~ w Jej. 1żydiu„ Za·· 
czyna, tiworizyć się p-01lis1kie ży1cie polityciz.ne, 
któr:e w mi1arę mzwo.j:u wy:p1aidlków w Ros.iii 
natbier a coraz tJ wi~k1Sze1go zn1a1c:zenirt. 
Pirzew.rót ibol'S'zewiaki sprowadza na teren 
mandżurski po.]1sikie 01rganizai0je polityC'zne, 
Komitety: 1Wodenny i Na1roidowy i po raz 
a:ieirwsziy kolo11ja :Jglądia, woi1slka polskie w 
PGlstEJJci oddziałów bohatelflslkiej 5-ej Oylwi· 

W dniu 7 kwietnia ib. r. w Związku KaniJwczylkt'lw · i żeli­
gowcizykó~ odbyto się Doroczne Walne Zebirani.e. Zdijięicie 
JPrzedstaiwta cizęśe czronlków Związku :z kJpt. PiątJkoW1Skim 

Piotrem, przybyty m na zehrar1ie w zastępstwie gen. Orr.szi:yny 
Wik"zyńs:kiego, na c~:ele. Fr.agiment z uro1cizystości ,,jajka" wielikanocnego w. StJwarzY· 

szeniu $uJie1waiczem ~m. 1Monh1JsZ1ki, 

tiii Syibery·Jskiej, iktóra zdołała .Prtze:bic si,ę 
przez front bollszewiicld i P'rzyoyJa ido Char 
bina. Ró wnoc:ześnie zna1lazl,aJ się 1w Charbi­
nie Nlisda ministra Tair1gow1slkiego. Zna,jdu­
Jący się w sklatd:de Miis1H Konsulat General 
r.Y za,czyna funkci~rnowa,ć w iChairbinie, 
c;bejmując kierownictwo akc~i spoleioznei i 
star:auą,c się dopomó1c iliaznym 1rzes12orn 
l!IChodźczym, 

W ciągu r. 1920 trwa repatr:iaicija nie­
tyl]1kio .uctwdź.c.ów, ale i licznych 1roid-zin 
w·zęidników pracowników · :k01leliJwy1ch 
c.harbińskich. 

Okres repiaiLrjac'ji tnwał aiż do koń~a 
1926 r. 0 1statnie partie uchoidiżcóWi i zwol­
nionych Uirzętdników kolejowych w1Yi!iUS:zy­
ły w lata·ch li924 i 1925 J}r1ze1z I<.osti1ę Sowie­
aką i od ttga czasu liciz.eil:m::>ść 'kolonji .ust:t 
bilLzowaila się o.sta teicznie.: 

Obe·cnie og61nai ilość Polaków, zamieszka 
tych w Mandżu.rji, wynosi około 2.500 osób. 
Część tych PoU.akóiw, urJdzona ,w RosJi, 
uaileży do tbe:zµaństwowców. Dzied taJkich 
ma,tiel1stw ilwr.zystają z OiPieki :zalożonych 

przez kolonię burs poJ·skich 1 stoa.tlą się w 
ten spo1sób polonizatJrami wtaisny1oh rodzin. 
Około tJ1si<wa osób rnieS1zlka w Chairbinie, 

Oprócz kościol;a,,, o kt6rym m6wilern, w 
r. 1925 z1biudowanJ również !Ze sikladelk i 
c;fiar dm1gi kościół św. J ó:z.efata na Prizy­
stami, PlfZY. kf!ónnm pow1s.tala; i1csiz1cize jeidna 
tS!Zkółika poc,zą tkowa. Jest trzech księży, 

x któryiCl11 naa1stars12.Y: - Iks, Ostrowski -
c1lrzyrnal niedawno tYtUJl Administrator.a 
Apostolskiego i jest przelJżonym nad ko­
ściołami :Polskiemi w Mandżurji. Pod egi­
dą kościoła funkcjonuje również gimnaiZJjmm 
polskie ilrn. li. Sienkiewicza i sizkoLa po· 
c:zątkowa im. św. WincentegJ a iPiaiulo, po­
'\\~state d1zi1ęki eneir~i i :zabiegom iks· Ostro· 
wsikiego. Obecnie jest to uczelnia, 1posia„ 
dająica prawa pryw:atny1ch szkólt śrndni~h 

'W Polsce. l~sztatci dwieście ,z.górą dz.ie­
ci i mtodz.ieży obojga pld, a; cechę speciail­
ną 1stanowią 1wykfady dęz~a chińskiego, 

zapocizątlowane w iro1ktu rnw. Pnzy giJmna· 
zjum istnieią tr:ziy humsyi dl:a ibieidnych dzie­
ci. 

Życie spoleczne i ilmlturallno-oświait\owe 
1koncentmje się w stow,1.rzyszeni1u ,pospo­
ida Po'lska"· przy ul. Gł1uch~j IW Nowerrn Mie 
ście. Jest to Wiedki dom d'WIUfPiętrJw.y, \któ:­
rego foka! parterowy ·zajmuje diuiża siaJa; te 
aitrn!na, czytelnia,· bi1bUotetlm1, bufet i siz!kóI 
ka począt1wwa; ilicząca 150 - 90 1dizieci. 
iPierwiSze i drugie· piętro :ziadttnui·ą Konsulat 
Polski, Po!1si'ka Izba.i łfa,nidbwiai i niewie!lkte 
Muzeum Chińskie, stworizone dzi1ęlki stara­
niom' mJodyc.h ipocz.ątkująicy1ch orU·enta1lisMw 
miejscowych i za;wie.r.ające ró.żne ekspona­
ty„ ilustm)ące życie chińskie. Na CiZefo sto 
warzyis:zeni1a1 stoi z,ar:z:ą;d, ·s:kl!ia1dająicy się :z 
pre:zesa wi.cepirezesa, skarbni.ka; sekreta­
r.za i ~osip::idarza oraiz sześciu członków, 
chieranych na rok Jmzez wia.lne z1moma1dze 
nie. Jako sek.c,ie OospQldy praicują: Związek 
V..fodzieży, lic,z.ący k1nkadziesiąt os.ólb, To­
Wa1rzys~wo Dobroczynne, p·.JSiada~ąice sdhro 
ltisiko dla starców, kalek i bez!I'obotnych i 
udzziellaiące obiadów i zaiSUków doraiźnyich. 

Wychowanie· Hzyc·zne w Japo!iji. Milodizież ·żeńsika z zamiłowaniem uprawia ćwi·C:J..c­

nia gimnastyczne. 

Se1kicua Teatralna, urządizaijąica wieczorki i 
pnze·dls tawienia• na ,;eile idOlbroozynne i Se­
ikcJa Sportowa, lą1ciząoa. młodzież polską w 
cllzie<lzinie gJrnnaisty1ki i gier spo1rtowy1ch· 
Bi1biljote;ka Hczy zgórą 3000 ton..ów, prza­
ważnie be:letry1s.ty1ki 1Przechwoienneti. 

Gzytelnia posiaicLa ki1ka 1g.iz.et pol:skich 
;z lPolski i :z AnnerY'ki oraiz Pi.sma miejsco­
we. Ws. Ostro;wski Jid r. 1921 wyd~e pi­
seimlko tygodniowe pt. ,Tygodniik Pols!ki•', 
.za,wieim~!ące przedruki z piisim polskich, kro 
!Lilkę 1111ieJs,ciowia i artyikjuty treści ire!igiinej 
i milsyjnei. Pozatem w .rnku ubie·głym Qo· 
svoda Polska przystąpiła! ido w-y1dawania ty 
g·odnika iil:ustrow:a1nego p. t. HDaleki 
Wschód\ 

W składzie kolonii poJskieli w Charbinie 
jest ·obecnie kliku ddktorów, iki:lk.uuaistu 
wtaścicie!i nieriuchomości, k11Jhmastu nau-· 
·Czy.cieli gimnazjalnych i 1SzJk0ilny1Clh, sipo1ra 

ilość emerytów a;atru:dnionyich, ki1ku inży­

nierów, kiUkudiziesiociu niemieśiników i lklłp 
ców. Do ostatni1ch c·z:ais1ów istniało ogromne 
p1:1zeid1siębiorstwo leśne p. Kow1a1skieigo~ rów· 
naijące się udzielrr.vim kstęistworn Rzeisizy 
Nierrnieict'kie!j, aile dep-reSiia eJkonomiozna w 
Mand2JUtrii doprowaidtzila :ie 1dlo ba1ndzo trud­
nej sytua1cji finansowel.t. Oldlbija si·ę to nie­
kcrzylstnie na sytuaJCji c1ailei pr.aiwie lkolon!i 
po'fislkied w Chairibinie· · 

Kryzys wptynąf i)ednakże na 1kolonję po.i 
s:ka w lkierun:kr.t ściślels:z.ej llączności :ze siwo 
uemi irnstytu.ojami ·sipoleioznemi 1 oświatowe 
rni. Ożywioną dziailailność rozwinęły: Zwią 

tz·ek M!odzieży or.atZ Koła: Siportowe i Aika 
dernickie Ba.dlania Chin· Zo.rgani·zowane zo 
stał:y wykłady ·z różnych <l!zie.clzin ląoznie 
z tema-tarni akt.ualnemi. !Podczas kriwa­
wyich 1wialk 11a terenie Charbina pooniędlzy 
WQistkarrni japońskiemi a U1sńępiuiąceimi od·· 
dlziarłaimi chińskiem kolonJa zoirganilzowata 
samoobronę, fu:rJlk.crjom.tjącą bardzo sP1'13.W­
nie. Również wyd.atną porn.>c okctz.ala z0ir­
gani·zowana młodJziet, zairówno swoim, Jak 

i <Yhcyl11 - V/i czn..sie. ostatniej wieilkiej po. 

wodzi. 
Wogóle kolunja char:bińslka - to garstka 

~u<lizi. Ale s1kt.a1da isięi ona w większości iZ 

Poi11aików, żywo czujących swą lącznoś.ć z 
'.kraiem i stać się rnoiie propiagatoriką po!· 
skiej kuJ.tury i ekspa111s1ii handlowed. Zast1u~ 

gu\je więc na to, aby w Polsce wiedziel~ o 
nieg i udzielili uei mora1nego pJpamcia. 

I<. s. 

Ten kostJunn cby.ha nie !ll!r.3Jzi skromności 

naJsur Jws:zego :poJic!anta. Pięikna · Amery 
ikanka demonstr•nae nowy model kostJUmu 
kąpielowego rwykonanego §ciśle pod.ług 

przcpLsów iPuli,cyJlly.ch· 



Estetyka słuchania„ 
Riadio 111a 0:!J1Jwi<1zki wobec sluciI<Lcza. 

\\'irmo mu uać pr~J(,!;ram najlepszy, cieka­
wy, 1ur0zm.tic0ny, zrnkrn1y w rytntie i bar 
\\ie, frapujący, progrc1 :n, ,kt(Jryby po tra tit 
\\ yrwać sl.udrnw.a z 1k 1 t;,i;u je.\.!:.J ~uclzien­

nv1ch :ziainteresowaf1 i zmusić gc do pośiwii.; 

.ccnia ki!k,u clnv~l rzt:czom pi.;.knrm. 
Progc.:im ·radjowy nie podaie slucln­

czom du wiaictomości formul nwtematrcz­

:1ych htb wiz0rćw .chemEc,znych, które oczy 
wi~cie nie mogą bud'Zić żaidn:rch spr1zecz-
1:r.ch uczuć. Są albo prawd1ziwc, albo fa:­
szywe. Progiram ·n11dliowy dai'.! inną kate­
gordę wa1rtości - wartości a·rtystyczne. 
J 1dllatego je1dnym podob<!. się, mnym nie. 

Na,tdrn estetyki dawno wstalila, że pię.k110 

Jest ty,!tk:a :Sl\voistem 1poczuciern, co w za­
stosowan!u do ra!dja :znaczy, że jeden i ten 
sam program pewnym osobom może się 

wydać s.zazególnie pięknyim, inny.m wyraź 

nic br.zydkim, a nawet t:wn samym oso­
lx1m w różny.eh chwila1ch ich życia może 

~ię Tóżnie podobać. Oioje'ktywnie idobry 
IJrogrann raidi.iowy nie istnieje, zaiwsize on 
hf;·dzie dobry lub 1z,ty, w za.leż;rnści od in­
dywidu<11lnvch otl1;zmvar1 miljona sl1ucha­
czy. 

Radjo według nau1epszeu s:wej woli daje 
program dobry, ciągle ,gu udoisilrnnafa i cią­

głe wyprowa1dza na coraz wyżsizy po1ziom. 
To jest otbowi;'.lzek ra,dia wobe,c sl1uchacza. 

Gzy icdnalk slnchaic,z niema żadnyoh 

obowiąz.kólW? Na.!częściej mówi .się o ,)bo-

C „ekan dc;cony ze stali darrnasceńsikiej, oz­
dobiony wy1puktemi ;)rnamentami któryi n:.t 
Jeżat ido hetmana · .Żólkiewskie;o. · O~elkar1 
ten :znlli.i'c\u je się na· w,Yisfawie sz.tuki iralń-

skiej w Zndl~cie Warszawskiej. 

Intereis11jący ::>k:az ·sztuki ir.anskiej. ·W W·ar zruwie ohvarfa został:l w Ziad1ęcie wysta 

wa szt111ki irań1sikieJ. Na zdjęciu p.rześ1lic'zne sta.re imi11ti.atury w 1rękopisie romarnsiu pers 

kiego ,.Baia.r Dernisiz''. 

V· ią•zku 1placenia abonaimentu, wle to nie 

jest istotne. Istotnym obowią:Zkiem sfocha­
cza je1st umie,jętne stu.chanie prograimu. 
Pla1cąc za n,bonamc11t, s1lmcha0z naibywa 

Ptaw do konisn1m11wania tego prog1ramu, ale 
11:.ifrozęś1cie:i z 1prn1w1 swych niernmfiej~tnie 

:korzY!s ta. 
Słuchnnie ,,:,ednem ,wchem" raidJa jest 

mrmieijs:zeniem 1do.brovmlnem pra wia ,słucha 

ciza do pełnego ·WY1korzystyiwania .progira­
mu radiowego. Jak isi,ę nawc;iz:;-ścieij . s.tiuclha 
radja? Pir-zekręca się k.ontatkt 1 po 1chiwili 
wpada naim \V ucho i'alkaś 1melodaa. Zaijęci 

Jesteśmy wówczas az.em innem. !Nie prze­

rywamy priac:v. „Ri:udjo sobie, a 1my so~ 

bie''. Otc'zywiście z ialkiego .sluohania nie-

Piękne okazy broni perskiej - nóż handżary na wystaiwie s·ztiulki irnńslkiP-·i w Wa!l'isza 
wie. 

ma naimnie1jszego pożytlw am naJjmniej­
s1;ej p.rizyjerriności. Inny 6/POSÓb, auż dos\lrn 
nalszY te0hnic,znie, to pr.zelkonanie, że gał­

ka kondens.a tora w odbiornilku raddowym 
s!uż,y nam do htys,ka wic1znych podir1óży po 
rozg1losniach zaigr.anicznych. Ta:ki slucliaieiz, 
podróżnik etem, chwyta po kolei .UJryWki 
pr Jg;ram1u różny,ch roz,głośni i ciesz,y się, 

t,e ·o godz. 1·6-ei .nP. uldalo mu 1się chwycii~ 
t-taic}ę, którą normailnie chwyi-all ,dopiero 

o godz. 20-ej. J ten spo1sóib sł.uc!hania nic 
da.ie natimnie1js1zego poiiytku. 

Ska.Ja odbiornika 1wydaje .się tym slLt­
cha1cz0m nie bramą do świątyni s:ztlllki .ale 
jakimś rebiusem, który wymaga ·codzi~nne 
gc rozwią'zYwa.uia. 

Vv' rzeczywistośd jeist to pr.cuWJd,ztwa 
Lrr:rma ido świątyni sztrn1d. Tr1elba tylJJw 
waileźć sposób ,pirze<dostania: siG p1rzeii nin, 
a. caty WiSpaniaty świat otwm7.y się przed 
nas:zem uchem. 

Prlzedewiszystkiem tI1zelba wiedziet: o.ze 
gd ·się chce ist1uchac. \V wybor.ze :kie<ro\v~1C: 

sir: tyliko naszem naturalnern ninteresowa 

niem, gdyż tyllko rnztUmienie auidyqii może 

przynosić przyje1mność. Rialdio cglasza: 1Prn 
grnm nie dla 1c:zego inne1go, ty1!ko wlaśnie 

po to, aby ułatwić słit1·cha1ozorn iwybór od­
powiedniej audycji. Po dokonaniu w;yhom, 
11aljważnie,js1zą rzeazą to wzbudzenie w so­
hie odp,owie.dniego nalsta wie ni a, p1sychiozne 
go. Sh1chadz musi być iwewnęinznie goto­
w~ do odbierania z gtośni'lm. w1rniień. Bralk 
tej gotowości .unie11101żłi!wia wor,ó1le :korzv­
s tanie z radia. 

Radiu daje sfucliaczowi lkategon!·ę wzru 
sizeń eistely.cznycJ1. Pewne więic' 1zasaldy 
e~tety1ki mają ,za·stosowanie p11zy sfotCJrnniu 
radct.a. 'Sięgnijmy po plJ.'lz,ylkłaidy tej na1uIT\:i. 
Aby 1dzieiJo airty.styczne mogło w na.is W2'Jhu 

W Hr1m::i11rskiej ope.rze państwowej <le1biub 
wat brat Jan.a Kiepury, Wlrudystaw1, wytslc 
Pllt:,ą.cy Pod' ~JS1c,u!doninem Wtarlysłaiw Ladisa. 

Tenor '])O!Slki tlcbiutown.1, w „Tosce' Ca.vaora 
dos-siego odnosząc wielki Sllllkces. 

Z architek~u·ry kościelnej. Smialy w ikoncep cjj architektonic.,znej 1kośció! ·w ;eidnem z mi,, 

stecz.ek duńsikich kollo Kopenhagi. Budowa kośc:id1a jest na u'kot'l·czeniu. 

dzić vv·uuszenia. artystycizne, <1by się naim 
n:cgło podobuć łuib nie, miu1simy prrzy kon­
tcimp!aiqji i.ego diiie!a zatiąć „lAiista.wę este­
l~"CZną''. Z<Lję1cie ta.kiei posta1wy wobec rprn 
grannu rndijowego .zaleca się ws'Zyst!kim s!·ll 
chac.zom w ich własnym inte1 esie. Pro­

gram rndjowy trwa, z1b.Yt 1d'tugo w ciągu 

dnia aby stuchacz ,rnógl prnez cały .c'zas 
lltrzymywać się w gotowośd do an-tysty·cz 
nei 1kontemP'lacji nadaiwanydl utworów, 
t'botiętnie czy będą to utJwory miu0yaz11e, 
czy też 1sluchowiska lub 1rercyt<:aje po_eizyj. 
.Test to ps:rnhologic;zna 11ieil11ożliwość. Dla­
tego nailepszym stuchaczem, a zapewne 
~fochaczem, który najbm·dlzieJ 1korzystnie 

Zn21bmita śpiew.aczika, dyirektorka Opery 

Warszaiwslkie{i P. Janina Koro1ewioz-W01idt) 
i\Va obchodJzita 35-lecie swej 1pracy arty­

~tyczneij • 
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dla sweigu życia psyiehioznego !konsumuje 
11rogira1111 .raid~owy jest ten, !kto wmie 01g!"'a-

11i.c:zyć się, umie dokonać wybcm i umie 
zrezygnować z, ilości na: 1rizec;z jalkości. 

Program rndjowy sipełnia \Varunlki este 
tyczne: daije utwory, któryd1 wysŁi~chanie 
z~pewnia s%chacz,1·wi prn:rrlieJmność bezin­
teresowną, wolną od w1S1zeJikkh 1prakt.Y1c

0

z-· 
n:n~h po1żądań. Trzeba jednalk, alby i słucha 
cze wyrobili w sobie estetJnozuc po1dejście 

d(; nadawanego programu. Wów:C'zas wra­
~.erJi.a ja:kich doznaj4, bc;dą pełne, wairto­
ściovJe, te właśnie, !d.J ·:któ1ry1ch m<ljią nie·­
wykor:zystywane 1dotyohctz:a1s prawo. 

Delegat ifządowlY do 3 proc. Premiowej Po 
t:yczki Inwestycyjnej p. Anatoi MiJJikow.slki. 



Liana I-Iaid i Gustaw Rroh'lich w najlepszej koimed!i wiede.ń'skieli pt. „Nie 
chcę wiedzieć, khm iesteś", wyświetlanej (/) wiel!kiem poi\V'od:zenieim w kinie 

„P.a.l,a.1ce'. 

Joan Harłmv i franahot Tone w fifonie pt. „Stworizona idJ całowania'i, 

Marta Eggerth jako hrabianlkai Eisteirha1z,y w 
potężnem arcydzic'.e pt. „Niedokończona 

symf.m~1a" na ekranie kil'la „r::·uiropa'. 

Nlllndziiu tka gwiaizdia larJs.ttJ~ 
w filmie „l(lllmba" nowy kostJum kr'l'.Pi~lb· 

wy .••. z celafollJU. 

Odbito w drukarni ,,Kurjera Łóctikiefo'' 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA. tóDZKIEOO" 

NIEDZIELA, dnia 12 maja 1935 roku Nr. 19 

Doroczny bieg ,,Kuriera Łódzkiego". 

Dnia 5-go malJa rb. w pa1rikiu in:n. ks; Jóiz.efa. Pcniatow1s1kie.go w ł.ode:i oidby1 się d1Jrn~zny, siódmy sko1lei bieg sztafotO\.vy „Kur.;. 
· Jera ŁóidiZkiego". Prrzepięlkna ta impreza ·z.groma\dziła tysiatiZne :rzesze Wi•dzó,w. Na statcie stanęło 90 siztafet, O godzinie 12-ej 

N .połuc:].nie wyiruszył:i pierwsza sitafeta. Zwy1cięs_two ·Jdni01sła -s1zi.aifetl J. K. P. ZJeidnocizone, w .skład:zie pp. f1·.a1ka, Nowaka:, 
Oa1~eWJSkie.go, lKołoszozyJm,i SZ1U1Strows1kiego, Starosty i Janazyka, 2idobyiw1aiją1c na własność ;pięlkną statuę. Na zdięieiach wi­

. dzimy u ;góiry o
1
d str JTIY IerweH zawodników przedstawicieli kluhów sportowych onuz r,1rzedstawtcieii · Red1akicji i Wyic!a;wniCtw~ 

· „KruirJe1rn tól\lzlkiezo", na prawo d1r].l!iynę 1Ziwydę1slką. U dołu 1dJwa fr.rug,menty !biegu siztafotoweigo. · 

Fot. A. Meyer, Piotrkowska 182, teł. 108-81 
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